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Tylko wtedy my narodowcy wy­
brniemy z przełomowych naszych cza­
sów, ręką już nie obronną, ale wzno­
szącą wysoko sztandar zwyc!ęstwa, kie­
dy zechcemy od samej góry, aż do dołu 
samego zrozumieć, źe tylko w ścisłej 
łączności, współżyciu i współpracy Wszy­
stkich warstw naszego społeczeństwa 
tkwi moc niezniszczalna polskiego na­
rodu.

Ostatnie procesy chłopskie w ska­
zują na rzecz naszem zdaniem niebez­
pieczna. Bez względu na to co się mó­
w i o rzekomej agitacji przewódców par­
tyjnych jedno już nie zdaje się uiegać 
wątpliwości, źe chłop polski do nieda­
w na na wzór m ieszczaństwa naszego i 
inteligencji bierny, zdobywać się zaczyna 
na samodzielne decyzje. Niebezpieczeń­
stw o jednak leży nie w tern, źe na de­
cyzje te się zdobywa, ile bardziej polega 
ono na ich samodzielności i sam ow y­
starczalności. »Zbuntowani« chłopi nie 
oglądali się na miasta, nie obchodziła 
ich kierownicza w arstw a zwana inteli­
gencją, zrobili »bont« na własne ryzyko 
i w łasny rachunek. Niebezpieczeństwo 
o którem mowa, to ten moment, że war­
stw y z siły rzeczy w  narodzie przodu­
jące straciły w  dużej mierze na chłopa 
w pływ  tak, źe zaczyna on działać na 
oślep, bezplanowor w ostatecznym efe­
kcie, mimo stu racyj za nim przema­
wiających, dla siebie szkodliwie.

Skąd poszło i gdzie szukać przy­
czyny tego smutnego zjawiska. Naszem

skrom nem zdaniem jest ich dwie. bier­
ność i lenistwo, polskiej inteligencji Kie­
dy chłop widzi, źe »pan« każdy trzęsie 
się ze strachu, w  tłuszcz obrasta, a w  
najlepszym razie zrzyma nieco na »chole- 
rę sanację« tylko przy kieliszku wśród 
zaufanych, to nie dziw źe nie może w  
nim widzieć czynnika zdolnego poczyni 
w  tragicznej naszej sytuacji jakieś zmia­
ny. Jeśli nadto styka się chłop z inte­
ligentem,tylko umundurowanym wpos*aci 
urzędnika, policjanta, czy nauczyciela, 
a pozatem czasem tylko i to przeważnie 
w  czasie wyborów z ludźmi „robiące- 
mi“ w  polityce nie trzeba być wcale 
głębokim aby zrozumieć, źe słow o ,,‘Ran" 
zaczyna w  gwarze polskiego ludu nabie­
rać takiego samego znaczenia, jak w  
smutnych czasach zesztowiekowej rebeiji.

Naród stanowią wszystkie warstw y  
społeczne, chłop stanowi w arstw ę jedną 
z najpoważniejszych i najzdrowszych. 
Nie może być jednak pozostawiony so­
bie, gdyż się wynaturza, degeneruie i 
zatraca w  walkach słabo przygotowa­
nych, a w ięc nie skutecznych.

Rzeczą prawdziwej inteligencji na­
rodowej jest przeto sięgnienie do sa­
mych trzewi wsi polskiej i poprowadze­
nie jej po szlaku wszechstanow nego o- 
bozu, ku współnym walkom i wspólnym  
zwycięstwom .

Trzeba tedy łeb urwać hydrze bier­
ności, trza na bary wziąć się z nagmin­
nie się w Polsce szerzącem się lenistwem, 
i obojętnością i kuć, kuć z sit całych go-

Z a k ia d  d e n t y s t y c z n y

Henryka Wefnbacha
Rzeszów, Mickiewicza 21.

przyjmie chłopca
do praktyki.

rące serca chłopskie ku pożytkowi i Pol­
ski i ludu.

Młoda awangarda Wielkiej Polski 
pełna ambicyj zdobyc':a dla idei naro­
dowej wszystkich serc polsKich, sprawę 
chłopa polskiego stawiając na pierwszym 
pianie, słusznie we współpracy z nim, 
a przedtem w pracy nad nim, widzi 
prawdziwie szeroKą platformę zgodnego 
współżycia wszystkich Polaków

K l a u d j y s z  H r u h y k .

Nasze rachmtstrzostwu.
Jeden  ze znanych przywódców politycznych 

Sir. Ludowego określił niedawno ironicznie w je- 
dnem ze swoich przemówień młode pokolenie 
grupujące się w obozie narodowym jako „rach- 
mistrzów*. ReUeja praeowa o tern określeniu 
nie podała niestety 9zerzej motywacji powyższego 
powiedzenia. Wyrażenie „rachtrratrai* j e r  jednakże 
aaogół jednolicie rw um iane .  To też w odniesie­
niu do młodszych członków obozu narodow ego 
musi być przyjęte w ten sam sposób, co w in­
nych wypadkach.

Jeśli rachmistrzostwo oceniać z punktu wi­
dzenia cechy rozsądku — to n:e sposób uważać 
ie za objaw ujemny, W ydaje mi s>ę, że lekko­
myślność niektórych przewódców i obozów poli­
tycznych w Polsce powojennej naprawdf prze­
kroczyła niejednokrotnie granice i to tak znacz­
nie, że zarówno gi nrzewódry jak i ich obozy 
ponosić muszą t«ra ' najurzykrzejsze konsekw en­
cje grzechów swoich pierwszych lat w niepo­
dległej Polsce. Nie hjożhb się tedy dziwić, i e  
młode pokolenie narodow e nauczane doświa-
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•zemem starszych, eechuje pewnego rodzaju 
rezerwa w wytwarzaniu oceny sytuacji, że nie 
ynyppwiedzUilO; ono ięaz.ez? ostatniego słową, że 
próbuje wniknąć w IsM ą złą, t e  p rą tu je  intąn- 
ą /w nie  nad ostateczną redakcją s,wuich poglą­
dów. Mówią^ po prawdzie ludzie młodzi .w P.il- 
SM pje mają poi zetjy zbytnio się. sp eszyć. Są 

Aupełuie tego pę.witj, i e  P o lsk ą ,  hję jesjf zjawi­
skiem atworzopem na lat kilkanaście, a lf  i loi 
przed nią wielka, wielowiekowa przyszłość.,W tej 
sytuacji jest dla nas zasadniczo obojętnem, czy 
dojdziemy do władzy jutro czy dopiero za lat 
dziesięć czy piętnaście. Chcemy i wolelibyśmy 
Polskę urządzić wedle naszych pojęć i dążeń 
jaknajprędzej, skoro świat posuwa się wielfciemi 
krokami naprzód i Polska nie może pozostawać 
w tyle. Ale zdajemy sobie sprawę z tego, że 
nasi poprzednicy, jeszcze żyjący, których w ieko­
pomną zasługą jest wprowadzenie państwa pol­
skiego z powrotem na arenę świata — poczy­
nili w samem zaraniu zbyt wiele głupstw, któ­
rych nie da się odrobić w przeciągu kilku mie­
sięcy. Za te głupstwa i pomyłki płaci dzisiaj 
Polska i winowajcy tego stanu, ale nie chcemy 
płacić my, gdyż stanowimy jedyny kapitał dla 
przyszłych kilku dziesiątek lat Polski.

Jeśli z pewną rezerwą i „rachmistrzostwem" 
podchodzimy do aktualnych zagadnień Polski, 
to tylko dlatego, aby nie zgrać s 'ę  tak szybko, 
jak zgrali się bądź nieostrożni fantaści, bądź 
lakkoduchy polityczne pierwszego dziesiątka na- 
szyeh lat. Pod tym też względem nie urażamy 
się przezwiskiem Bracbm istrzów“. Wolimy być 
sa  młodu „rachmistrzami*, niż na starość — ban­
krutami.

Cóż jednak pozostaje z cech „rachmist-zow- 
■kich* p " ta  tą jedną „wadą", o której wyżej 
piszemy. Czy zapał młodego pokolenia na-odo- 
wego w służbie dla idei, ezy opór w wul«e, czy 
stałość przekonań ezy rozmach działania mimo 
trudności i przeszkód wszelkiego rodzaju — cha- 
raktarysują w esamkolwiek .rachmistrzów" sim- 
■yeh i obojętnych na siłę i wymowę sztandarów, 
którym jesteśmy i pozostaniemy wierni? Byłoby 
nietylko nierozumnie, ale  i nieuczciwie tak po­
wiedzieć.

Jeśli z tern wszystkiem jednak zasłużyliśmy 
sobie na m im o  „rachmistrzów* — przyjmajemy 
to temwiceaj, ia  jest nam zupełnie obojętna 
kwestia oceny, z jaką się spotykamy. Mamy przed 
sobą wytknięty cel i wytrwale du niego dążymy. 
Posiadamy w tych naszych dążeniach mocny 
kręgoslap.

Żyjemy zaś w czasach, w których obok 
zapału, ognia i entuzjazmu potrzebny jest, jak 
nigdy, zimny umiar i r. wnowagu w  działaniu. 
Jeden  krok fałszywy może narazić PoreWjj! i nas 
wszystkich na nieobliczalna następstwa Zdaje 
się, że Polska wpadła w dostatecznie »głęboki 
rów, za co my w każdym razie oapoyyiedzial- 
no^ei nic ponosimy. Jeśli postar.owijiśmyHją z ro ­
wu wyr ągnąć, to bierzemy to 'n a  sw o je 'rbarki i 
postaramy się tegci dokonać. Jeśli zaś Rzeczy­
wiście potrzeba do tego celu w a h ro w  „rach- 
mistrzostwa", to ich użyjemy. N gdy n im  to, na­
wet jako ludziom młodym, nie ubliży.

Jak doszło co zbrodni
w Brzozowie

Akt oskarżenia w procesie o zabójstwo działacza 
narodowego śp. mgra J. Chudzika.

(Ciąg dalszy.)

Drewiński wypiera się.
Oskarżony Drewiński wypiera s ę winy w zu 

pełności, zaprzecza, by Stankiewiczowi dał po­
lecenie zabicia Oweca i by o planie zabicia co­
kolwiek wiedział. Zaprzecza również, by po wy­
padku ganił Stankiewicza za to, że .robo ta  była 
idjotyczna0. Osk. Drewiński zeznaj ',  że osk. 
Stankiewicz miał zlecenie inwigilowania Owoca, 
jednak z tego zadania nie wywiązał się należycie, 
a gdy za to otrzymał naganę, nieraz zwracał się 
z zapytaniem co ma zrobić z Owocem Wówczas 
komisarz Drewiński dawał rnu nieraz ze złością 
odpowiedź: „powieś się pan z nim razem, za­
strzel go  pan, utop go, — albo też daj mu pan 
po kulasach tak, żeby się nie włóczył" — ale 
to wszystko nie znaczyło, że żąda, by Owoc zo­
stał zabity. Nadto rozkazu zabicia kogokolwiek 
nie mógł wydawać, a Stankiewiczowi nie wolno 
byłoby takiego wykonać. Polecenie, dane S tan­
kiewiczowi, dotyczyło tylko unieszkodliwienia pra- 
ey Władysława Owoaa w powiecie.

•brona Jajki.
O brona oskarż. Jajk i niezem nie została 

poparta. W  pierwszym rzędzie oskarżony S tan­
kiewicz stwierdza, że osk. Ja jk o  zawsze sam 
mówił o tern, że owoca zabije, a trudno byłoby 
nie wierzyć tym zeznaniom Stankiewicza, i u ile 
w nich nie choazi o ocalenie jego własnej o- 
soby — gdyż jako przyjaciel Jajki nie miałby

żadneg,) powodu niesłusznego obciążania Jajki. 
Świadek dr. Eugeniusz Kęcki zeznał, ż t  w m arsu  
spotkał s e  z osk. Ja jką  w restauracji Titzego 
i J-jjko pokazywał ń^u : pistolet, który m iał pn- 
ćhodzić ód wywiadov,»y Stankiewicza i oświad- 

Ł czył, że idź ie zastrzelić Owoca z tego pistoletu. 
Wyszedł nav I na‘ kVotki c Z ł s  z  restauracji, a 
wróciwszy oznajmił Świadkowi, z e n i e  inÓgł za­
strzelić O W' ca.

Obiona Stai.Kiewicia.
Odnośnie do obrony oskarżonego S tankie­

wicza zauważyć należy, że już w czynaeh, do 
których dokonani* przyznał się, mieszczą się 
wszystkie znamiona zarzuconych mu przestępst.

Oskarżony ten jednak broni się, i e  oskarż. 
Jajki wprost nie nakłaniał do zabicia Owoea, 
a tylko j e g o  propozycje w tym kierunku zbiegały 
się z chęcią oskarżonego Jajki, który m u ł  złość 
do Owoca i chciał się na nim zemścić.

Obrona Drewińskiego.
Podobnie jak obrona oskarżone eh Jajki i 

Stankiewicza, również obrona osk. Drewińskiego 
nie jest zgodna z wynikami śledztwa.

O ile chodzi o zeznania oskarżonego S tan­
kiewicza, to osk Drewiński p r z y z n a j ą c ,  że dał 
polecenie Stankiewiczowi unieszkodliwienie O w o­
ca, twierdzi, że dotyczyło ono tylko działalności 
politycznej Owoca w powiecie brzozowskim, a 
nie mogło być uważane za polecenie zabicia, 
gdyż takiego polecenia nigdy nie wydawał.

Udział w zbrodni dowiedziony.
Również dalsze fakty, jak odwiezienie osk. 

Romana Jajki osobiście przez komisarza Dre- 
wirskiego, pożegnanie się z aresztowanym przez 
uściśnięcie dłoni i dodawanie mu otuchy, usiło­
wanie porozumienia się z naczelnikiem więzienia 
Władyką w restauracji w Sanoku, zatajenie przed 
władzami sądowem' faktu, że informatorem jego 
o miejscu ukrycia strzelby jest brat aresztow a­
nego esk. Jajko, która to wiadomość miała dla 
śledztwa przed przyznaniem aię osk. Jajki de- 
cydująee z n a c z e n i e ,  ś w i a d c z ą  niezbicie — 
i e  udział osk. Drewińskiego w zabiciu śp. Chudzika 
a postzeleniu Owoea był taki, jak przedstawił 
go otk. Stankiewicz.

Odnośnie do sprawy odwiezienia Jajki do 
więzienia, zaznaczyć należy, że początkowe twier­
dzenie osk. Drewińskiego, iż dlatego tylko o d ­
stawił osk. Ja jkę  do więzienia w Sanoku gdyż 
w Sanoku przebywała jego ehora żona i chciał

Y IC1OR HUGO.  tłóm. i opr. Zofja Gołębiowska.

M  sit innlnle! W s i ml)
Ciąg dalszy.

Pew nego dnia ten człowiek chwycił za gar­
dło Konstytucję, Republikę, Pi iwo, Fran< ię, dał 
przyszłości swego kraju uderzenie sztyletem w pła­
cy. Zdeptał Prawo, zdrowy sens, sorawiedliwość, 
rozum, wolność! Gradem kul zasypał przedmieś­
cia stolicy! Kazał aresztować ludzi nieusóętyeh, 
prześladując szlachetnych. Podarł wszystkie ko­
deksy i zgwałcił wazystkie mandaty.

Porwałeś się, panie Bonaparte, zbrojnie na 
dum ną stolicę Państwa, której nieprzyjaciel nie­
jednokrotnie oszczędzał! Polała się obficie krew 
niew innych! J a k  w róg zdobywałeś to m ia s to !

Pan, panie Bonaparte, nałożyłeś Francji na 
oczy opaskę i knebel na us ta l  D laczego? Czy 
żeby spełniać czyny lojalne? N ie ! żeby robić 
przestępstwa. Kto się boi jasności — czyni źle.

Trapi cię głuchy niepokój i lęk, straszliwy 
lęk przed nieznanem jutrem. Uginasz s ę pod 
e ięiarem  odpowiedzialności. Jes teś  człowiekiem 
ponurej tajemniey! chodzisz w purpurze bratniej 
tajemnicy.

Pan Bonaparte posiada dziwny dar jednania 
aoble wspólników dla swojej zbrodni. I oni wezy- 
t«y stają się nawet podświadomie współwinnymi. 
W asysey od minietra począwszy, a na prostym

żołnierzu skończywszy. Przerzucił swą zbrodnię 
na wszystkich.

Policjant, który szarżuje na młodzież i ka- 
dem<eką, czuje się równie skompromitowany, 
jak min'ster, żołnierz zaś, jak i jego pułkownik. 
U góry ludzie straszne wydają rozkazy, które 
spełnione przez płatnych i podłyck. I wszy­
stko pokrywa głuche milczenie, nad wszystkiem 
ciąży tragiczna tajemnica. Tych ludzi osłania noc. 
Ale kiedyś historja zażąda od nich rachunku, 
a sąd jej Dędzie bezlitosny!

Pan Bonaparte jest u szczytu władzy.
P  >d osłoną nocy zabija się z jego wiedzą 

przeciwników politycznych lub urządza się na 
nich napady. W szystko to robią jacyś nieznani, 
niedy niew ykryci sprawcy. Ci, co mordują i na­
padają, ukrywają się pozostają anonimami. Bo 
pan się boisz, panie Bonaparte 1 bo pan niemasz 
odwagi cywilnej, by te czyny były dokonywane 
otwarcie, publicznie! bo sa ir  się przed nitni eo- 
fasz i zrzucasz odpowiedzialność na swe płatne 
narzędzia!

Wy nie sądzicie niewygodnych wam ludzi 
w biały, jasny dzień przed trybunałem Sprawie­
dliwości! Na to nie maeie odwagi! wy macie 
dla nich tylko kulę rewolwerow ą i pałkę naję­
tego zbira !

Nieraz myślącym nasuwa się ważkie py tan ie : 
eoby się atało ?. panem Bonaparte, gdyby zamach 
stanu byłby się nie udał ? gdyby więcej pułków 
doehowako wieruośet pizysięgi ? jaklby go wów­
czas spotkał los ?

Czy może Naród ufać rebeljantowi, gwałci­
cielowi P raw a i Sprawiedliwości, mordercy Re­
publiki, człowiekowi, który raz złamał przysięgę? 
I od kogóż żądaj ą przysięgi ? Od prefekta po­
licji ? On przecież zdradził Państw o! Od gene­
rała ? on zdradził s z ta n d a r ! Od sadowników ? 
oni zdradzili p raw o! Od urzędników ? oni zdra­
dzili Rzeczpospolitą. A ci bidzie, którzy przysię­
gają na wierność Panu B onapartem u? Oni są 
wszyscy kupieni za  p i e n i ą d z e  ze skarbu Państw r!

Człowiek, który dokonał zamachu stanu, wciąż 
m>ota się niespokojny między swoią płatną bandą 
i ogarnia go raz większy lęk przed niepewnym 
jutrem K at  boi się swoien ofiar. C nct zagłuszyć 
sumienie Narodu, chee je zdeprawować.

Czy może żądać ud swoich podwładnych 
doehowania przysięgi człowiek, który ją sam zła­
mał ?

Patrz P a n ! #
W otaczających cały kra; ciemnościach gdzieś 

w oddali, płonie samotnie jasnym blaskiem jakieś 
światełko... Każ pan, panie Bonaparte, dmuchać 
na n!e milionom, które głosowały za tobą! pło­
mień nawet nie drgnie! każ wiać huraganom ! 
płomień będzie się wznosił czysto i prosto ku 
niebn! Rzuć na me setki tysięcy banknotów ! 
płomień będzie się palił coraz ja śn ie j!

(e. d. n).
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w yśw ie tla  
y i  » * f t U U C I  piękny pogram p. t.

R  O M E  O J U L C I A .

H o n r i / L - o  (< w y ś w ie tla  od d ziś
j j l l C I i l  j  K a  piękny film p. t.

G Ł O S  P U S T Y N I .

M f l  w y ś w ie tla  od d ziś
^ I T lU a C U I I l  arcydzieło f i r n ow e  p. t.
K R Ó L E W S K A  P A R A  E K R A N U .

ją przy sposobności odwiedzić — nliiHało się 
nieprowdziwem, gdyż osk Drewiński po oddaniu 
aresztów-r-f go w zarządzie więzieni! natychmiast 
wróo ł do Brzozowa.

.Wreszcie i t ierdzenie oskarżonego Dre- 
w :ń*kiego, że oskarżony Stankiewicz obwinia 
go z zemsty za częste karcen e za niedbalstwo 
w służbie, nie znajduje uzasadnienia w wynikach 
śledztwa, bowiem o udziale Drewińskiego Stan­
kiewicz opowiadał osk. J^jce od samego po­
czątku 'akcji, dotyczącej zabicia Owoce.

Nadto śledztwo nie dostarczyło żsdnych da­
nych do przyjęcia, że osk. Stankiewicz żywił do 
Drewińskiego, jako swego przeł lżonego, /.a czę­
ste Karcenie aż taką nienawiść:, by Był zdolny 
do obw nien ia  go udział w ciężkiej zbrodn:.

Akt oskarżenia jest uzasadniony.
W tym stanie rzeczy przyjąć należy, że nie- 

tylko co do oskarżonych Romana J^jki i Stefana 
Stankiewicza, lecz i co do oskarżonego Bole­
sława Drewmskiego śledztwo dostarczyło dosta­
tecznych dowodów, iż popełnili cni czyny zarzu­
cona im na wstępie oskarżenia, a skoro w czy­
nach  tych mieszczą się znamiona przestępstw, 
wymienieni także artykułami K. K. określonych, 
akt oskarżenia jest uzasadniony.

KRONI KA J AS I ELS KA

Zabrania planarna Obazu ftaradawago w Ja-
t l a  odbyło się we wtorek dnia 10 bm. pod prze­
wodnictwem sekretarza powiatowego M. Stopiń- 
skiego, który wygłosił referat p. t. „Kim był Ks. 
P io tr Skarga dla Polski". Po referasie zebrani 
omawiali potrzeby placówki i postanowili o tw o­
rzyć czytelnię przez zaprenum erowanie pism na­
rodowych, postarać się o Mieczyki Chrobrego 
dla więcej zi, słuzonych, oraz urządzać obchody 
narodow e.

V niedzielę dnia 15 bm. obchodziło Jasło  
bardzo uroczyście 250 roeznicę odsieczy wie­
deńskiej. Poprzedzając robotę odegrał zespół a- 
matorski w nali „Sokoła"  sztuczkę M. Durżyn- 
skiej p. t .W esele  w Jaw orow ie" . W niedzielę 
zaś o godz. 9'15 odbyło się w kościele paraf­
ialnym uroczyste nabożeństwo, poczem uczestnicy 
defiladą udali się do sali „Sokoła" na akademję, 
na którę złożyły s ię :  przemówienie prof. Miksy 
o  Janie III Sobieskim, chór, orkiestra , deklam a­
cje i ćwiczenia sr-kole. Po  połydniu tego dnia 
odbyły się na stadjonie popisy wychowania fizy­
cznego i przysposobienia wojskowego.

< # n a d 1 ś ła ń e Ip
Podziękowanie.

W szystkim , którzy w jalckol ‘ iek sposób 
przyczynili się da uświetnienia uroczyst śći po 
iw ięoM M  sztandaru Tow. sług św. Zyty, najser- 
deozniej i najuprzejmiej dziękujemy.

Za Zarząd Tow. sług św. Zyty 
(•kret. prezes

St. Skoczkówna. M. Grocholska.

KRONIKA RZESZOWSKA

Omobimte.
Dnia 16 bm. odbyła się na Uniwersytecie 

Jagieł, promocja mg. Juljana Niecia na doKt >ra 
(ilozofji z zakresu historji i socjologji. Prom oto­
rem  był Prof. Si. Konoptzyński.

Od Redakcji. W  przyszłym numerze „Ziem'" 
ukażą się artykuły znanych publicystów pilskich 
i działaczy narodowych, b. Konsula w BerMnia, 
posła Zielińskiego z Warszawy, Dzierżbickiego 
redaktora Kurjera W arszaw skiego posła Petryc- 
hiego z Warszawy, redaktora Gazety W arszew­
skiej, Dr. Hrabyks, redaktora Kurjera Lwowskie­
go i Mr. B elana redaktora Ziemi Przemyskiej 
bawiących w Rzeszowie w związku z proc-. sem
0 zajścia chłopskie.

Odczyt wygłosi, w niedzielę dnia 22 paździer­
nika 1933 o godz. 4 tej po południu w sali 
„S eku ła” Ks. Int. Michał Tokarski na tern t: 
Ks. Kardynał Hlond o życiu parafjalnenr. Wstęp 
wolny. Datki dobrowolne na pokrycie kosztow 
przyjmuje się przy wstępie.

Poświęcanie sztandaru Haraarskiaga. O dh.ło  
s 'ę  na dziedzińcu I-go gimnazjum poświęcenie
1 wręczenie sztandaru hufcowi żeńskiemu har­
cerek gimu. pryw etnegj im. Marji Rodziewi­
czównę].

Zmiany w sądził.; Egzaminowani aplikanci 
sędziowscy dr. Ludwik Więckowski i Ottmar 
Schreyer mianowani źosHli asesor mi sądu g-odz- 
kiego w Rzeszowie. Nieobeadzony dotychczas 
oddział cywilny po przeniesieniu s e ć J e g o  dra 
Ś-metany do Krakowa, obejmuje aaeaor sądowy 
dr. Lud wik Więckowski, z«s oddział egzekucyjny, 
który prowadził asesor Fabiański, obejmuje ase­
sor sądowy Ottmar Schreyer.

Wystawę obejmująca. Kilimy, projektowane 
przfcz wybitnyeh polskich artystów — gobelinowe 
według wzorów staropolskish — ludowe o nv - 
tywach krakowskich i podhalańeklefc — makaty 
kwiatowe i t. p. oraz dywany ręczne (perskie). 
Urządza w sali Tow. Muzeum Przemysłowego 
(gmach K K. O.) w godzinach od 9 - 2 0  tej wy­
twórnia artystycznych tKanin .K obierzec".

Komunikat. Towarzystwo muzyczne „Lutnia" 
w Rzeszowie urządza w niedzielę dnia 22 b. m.
0 godzinie 8 - r e i  wieezorem W sali „Sokoła„ 
koncert. Współudział bierze p. Stanisław Czarny, 
absolwent kursu wiituozowskiego w Paryżu, 
znany już puDliczności rzeszow sk ie j  z d aw nych  
występów jako uczeń  sz k o ły  muzycznej „Lutnia"
1 absolwent tutejszego gimnazjum. W koncercie 
bierze udział znany tutejszy skrzypek p. Laudau 
chór męski Towarzystwa muzycznego.

Ureczyetaść poświęcenia sztandaru Towarzy­
stwa ałuj św Zyty. Odbyła się ta uroczvsfość 
w zeszłą niedzielę, a miała dwie części. Poświę­
cenia bowiem sztandatu dokonał X. Inf. Mi hał 
Tokarski w czasie sumy. a w czasie której 
Kazanie okolicznościowe wypowiedział X. Heynar. 
Druga część uroczystości odbyła się w Sokole 
wieczorem. Po  stosownem P zemówieniu X. In 
fułota zaproszeni goście wbii=»li gwoździe, poczem 
X. Infułat wręczył sztandar Pani Prezesowej G ro­
cholskiej, a ta po Stosownej przemowie wręczyła 
znak Żytek chorążynie. Po akc:e tym bardzo 
dobrze i co do treści i co do formy przemówiła 
służąca Królówna, dziękując opiekunom i gościom 
za trudy. P o  hymnie odśpiewanym na cześć 
Patronki sług przez chór Żytek a dyrygowanym 
przez p. Skoczkównę i po Boże coś Polskę" 
nastąpiło przedstawienie, w yreżerowane pr>ez 
Panią Majchrzycką, trzykrotną p-ezeskę Żytek, 
— „Zawierucha", bo taki był przedstawienia ty 
tuł, ubawiło gości i Zytki do syta. Wydziałowi 
Żytek z prezeską na czele p. Grocholską należy 
się od publiczności szczere gratulacje, a od sług 
prawdziwą wdzięczność. Uczestnik.

Sprawozdanio z jółkoląnji wakacyjnej w Ho- 
rodnicy wsi pow. Rnpnzyckiero w wojaw. Tarne- 
polskiem Staraniem Koła Pań w Res1 'wie po d ­
jętą została na terenie Rzeszowa akcja celem 
zbierania funduszów na uruehomienie półkolonji 
wakacyjnej d h  ubogiej młodzieży polskiej w wie­
ku od 1 ti 5 -1 4 .  Dzięki f j^ jrne]  pracy grona 
pań w Rzeszowie, które podjęły się akcji zbiórki, 
zebrań i kwotę 133 zł 60 gr. W akcji tej ucze­
stniczyło 76 pań z Rzeszows, pomiędzy które 
rozdzielono puszki do zbiórki. Zebrane kwota 
przekazana została 21 VI. 1933, głównemu Ko­
mitetowi półkolonji wakacyjnych we Lwowie. 
Z funduszu p iwyższego uiuchowiono półkolonię 
w Horndnicy, w której wzięło udział 60 dzieci 
polskich w wieku od 5 — 14 lat. Półkolonja pro­
wadzona pod wytrąwnem kierownictwem speł- 
n ła swe zadanie znakomicie i wydała widoczne 
rezultaty. Zamknięcie wspomnianej półnolonji od­
było się wśród serdecznego nastroju. Organiza­
torzy zachęce-.i powodzeniem oraz zaproszeniem 
miejscowej ludności, zamierzają i w bieżąevm 
roku szkolnym uruehomić taką samą półkolonię

i w tym eelu zwracają się z gorącym apelem do 
grona pań w Rteszowie, by i w bieżącym ro k r  
raczyły wziąć udział w zgromadzeniu funduszu 
na ten patrjotyczny cel. W  z w ia d u  z tem Ko­
mitet w dniach najbliższych będzie rozdawał 
puszki przeznaczone do zbiórki pieniędzy i wy­
raża głęboką nadzieję, że w żadnym polskim 
domu nie spotka się z odmową wzięcia współ­
udziału w powyższej akc j1. Sekretarjat półkolonji 
wydaje puszici we ś ody i piątki pomiędzy gadz. 
5 - 6  popoł. w lokalu przy ul. Zamkowej 1.

Za K om ite t:
Leonja H akallow a  — Mettja Łobozowa.

Sąd doraźny w Rziszowie. Sprawców napadu 
na ambulans pocztowy pod Majdanem Kolbuszów- 
skim, obok Rzeszów?, w niedzielę przewieżiono 
d tut. aresztów. P  indyci, których d dyrhezas 
aresztowano 10, w czasie napadu zastrzelili -śp. 
st. p st Markiewicza, przyczem za bezpośrednich 
sprawców śmierci rl nata uchodzą: Walenty Paź 
Stanisław Jasiński,  obaj ze Stsłów, J  m Kieł- 
biowsi.iz Alfredów ki. Do szajki bandyckiej, orócz 
wyżej wymienionych należą jeszcze Jan  i Jak ó b  
Kost-ccy, Michał Kiełbiow ski, Józef Sudoł i J ó ­
zef R-in, którym przywodzili Bartłomiej Sudoł 
z Prządki i J an  Sud ł Majdanu. Bandzie S u ­
rf łów przypisują 24 napadów rabunkowych, z któ­
rych w iększa część pociąg ła za s< bą ofiary 
w ludziach Specjalnością schwytanej b ndy były 
napady na poczty, agencje pocztowe i listono- 
sz?w, a^dotychczas tak sprytni i umieli się ban­
dyci maskować, że nie m o żra  bvło wpaść na 
ich troo. J a k  zdołaliśmy s ę dowiedzić, w tut. 
Sądzie zapadła uchwała, co do postawieHia schw y­
tanych bandytów przed Sądem doraźnym, a n a ­
wet mówi  s ę, że rozprawę wyznaczono ua dzień 
30 października br. Przed Sądem doraźnym sta­
liby zatem za bezpośredni udział, organizowanie 
i pilnowanie napadu:  Walenty P <ż, Jan  Kiełbiow- 
ski, Stanisław Jas  ński, Bartłomiej Sud ł i J an  
Sudoł. R szla bandy, która nie brała udziału w o- 
ststnim morderstwie, ale której przypisuje się li­
czne napady z bronią w ręku stanie przed S ą ­
dem Przysięgłych w ciągu najbliższej kadecji. 
Rzuca się w oczy fakt,  że już od dłuższego czasu 
okręg rzeszowski o b f i tu j  w senzacje, a stosunki 
bezpieczeństwa pozostawiają dużo do życzenia.

ą
Z procesu •  zajścia chłopski* w naszym o- 

kręgu. Procesy o rozruchy chłopskie przed tut. 
Sądem okręgowym d o b e g j ą  końca. Już  p-ze- 
s łu .hano  wszystktch świadków dowodowych, a 
a przesłuchanie świadków obrony, potrwa bar­
dzo krotko, gdyż z przeszło 300 świadków przez 
obronę powołanych dopuszczono do przesłucha­
nia zaledwie kilkudziesięciu. W  tyeh warunkach 
należy się spodziewać ogłoszenia wyroków koń­
cem bieżącego tygodnia. Przemówienia obrońców 
zajmą nieco więcei czasu, gdyż w ciągu ostat­
niego tygodnia zgł sili się do obrony oskarżo­
nych dalsi adwokaci zamiejscowi, a to adwokat 
Czernicki, adw. Krysa i adw. Graliński.

Zajścia w Wulca. Przewód sądowy o rozru­
chy w Wnlce Sąd zamknął we wtorek i za rzą­
dził przerwę do środy, kiedy zaczną s ę prze­
mówienia prokuratorów i obrony. Z  zesnań skła­
danych przez świadków w ciągu ostatnich dni 
zasługują na uwagę zeznania post. O rlińskiego, 
który wyj^śn>ł, że śp. Komendant Posterunku 
Rejman nie zgmął od strzałów tłumu. Zeznania 
dalszych świadków, tak dowodowych, jak  i też 
obrony były mniej interesujące. Rozprawa śro ­
dowa rozpoczęła się przemówieniem prokuratora 
Mr. Fattka, który w dłuższym wywodzie, uzasa­
dnił winą oskarżonych. Po przemówieniu o sk a r ­
życiela zabrała gł s obrona, przyczem przema­
wiali: Poseł Dr. Jozef Liwo, Dr. Hakalla, Dr. 
B. Wilusz i mecenas Krysa. Specjalną uwagę 
zwróciły na siehle przemówienia posła Dr. Liwy. 
oraz mecenasa Krysy, którzy wywołali replikę 
ze strony Prokuratora Dr Spólnika. Rozprawę 
zamknięto o godzinie 10 wieczorem, a Trybunał 
sądzący postanowił, że wyrok zostanie ogłoszony 
w piątek o godzinie 12 rano.

Zajścia w Grodzisku Przesłuchaniem Komi­
sarza' Nowakowskiego zakończono przesłuchi­
wanie świadków dowodowych, poczem przystą­
pił Trybunał do załatwienia wniosku obrony o 
wezwanie świadków do rozprawy. Dr. Czam ek 
w dłuższym wywodzie, do którego przyłączyła 
s<ę reszta obrony, uzasadnił konieczność dopu­
szczenia dowodu z zaofiarowanych świadków. 
Trybunał po dłuższej naradzie, dopuścił dowód 
z niektórych świadków, a przesłuchanie tychża 
rozpoczęło się Wa czwartek, po środowej przer­
wie w rozprawie. Przypuszczać należy, że i w tej 
sprawie zamknie Sąd przewód sądowy w piąiek, 
a wówczas rozpoczną się przemówienia proku-
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retora i obrony, wobec czego należy się spo­
dziewać wyroku już w sobotę. Podkreślić należy 
ofiarność obrony, gdyż tak adwokaci miejscowi, 
jak też i zamiejscowi, ofiarowali swoją obronę 
bezinteresownie.

Z kroniki żałobnej.

f  Z OSTROW SKICH DOROTA KOŁTEKO- 
WA, wdowa po emerycie kolejowym, zmarła 
w poniedziałek, dnia 16 paźdz. br. o gcdz. 6 rano 
w 65 roku życia. Pogrzeb odbył się we środę 
dnia 18 paźdz. br. o godz. 3 po południu, z do­
mu żałooy przy ul. Marszałkowskiej L. 28. Na­
bożeństwo odprawione zostanie w czwartek dnia 
19 paźdz. br. o godz. 8 30 rano w kościele pa- 
rafjslnym.

Z k r a j u .
Antykatolickie wystąpienia prasowe. Kat. Agen­

cja prasow a d o n o s i : W ostatnim czasie znów 
dają się zauważyć w prasie w Warszawie liczne 
wystąpienia przeciwko religji chrześcijańskiej i 
obrażenia uczuć katolickich. W tygodniku ży­
dowskim,, Nowe Pismo" (Nr. 62), o rgam e lewicy 
socjalistycznej „Bund", został zamieszczony a r ­
tykuł p. t. „Przez mój pryzmat", w którym nie­
jaki Gietling wyszydza nabożeństwa, pogrzeby 
i duchowieństwo katolickie, pozwalając sobie na 
nieprzyzwo te drwiny z ks. nuncjusza Marmag- 
giego. Tygodnik literacki żydowski „Opinja" za­
mieszcza w kilku numerach odcinek p. t. „ J e ­
zus z Nazaretu". Autor artykułów Ki usner cy­
tuje ohydne bluźnierstwa przeciwko Chrystusowi 
Fanu, zaczerpnięte z Talmudu. „Wolnomyśliciel", 
redagow any przez Dawida J  błońskiego oraz 
Tcofha Jaśkiewicza, naczelnika wydziału M. S. 
Zagr., w dalszym ciągu biużni przeciwko Bogu 
i religji chrześcijańskiej.

Napad na zebranie narodowe. Z Bieiska do­
noszą, że na zebranie Stronnictwa Narodowego, 
które minło odbyć się w Domu Polskim z re­
feratem posła Rymara, dokonała napadu banda 
złożona z mętów i zawodowych kryminalistów. 
Banda ta przybyła z Czechowicz i Dziedzic. 
Przedstawiciele władzy zebranie rozwiązali.

Rozpatrywanie protestów wyborczych. Dnia 
16 X. Sąd Najwyższy rozpatrywał na posiedze­
niu niejawnem stronę formalną protestów z trzech 
okręgów  wyborczych, m. i. protest Stronnictwa 
Narodowego przeciwko wyborom w okręgu Łu­
ków. Wszystkie protesty post nowiono przekazać 
na jawną rozprawę.

Wzrost liczby bezrobotnych. Wediug ostatnich 
danych Państwowych Urzędów Pośrednictwa P ra­
cy liczna bezrobotnycn zarejestrowanych na te­
renie całego państwa w dniu 14 bm. wynosiła 
206.507, o 3.942 osób więcej, niż w  tygodniu 
poprzednim.

bardzo dobre do bu­
dowy, jakoteż do 
bielenia i dla celów 

rolniczych
możsa sabyć u firmy:

Stanisław Żółkiewicz i Ska
W  C Z U D C U  

F a b r y k a  Wapna, Cegieł i Wyrobów Batonowych
Telefon Nr. 8. A~7 Telefon Nr. 8

Ogłoszenia 50-grosz.
W iadomość w Administracji.

n u r a  rękawiczki — skarpetki — sw e- 
C ł l l U U  W  O  t ry  — kamizelki — oraz duży 
w ybór  zabawek w i. E. Dreher dawn. Salwach Rzeszów.

I T n u a H ^ O n i A  sklepowe, kawiarniane, 
^  A L A * *  restauracyjne zbiorowo

lub pojedyńcze do nabycia. Zgł szenia w Administracji 
Ziemi Rzeszowskiej.

R n P K A H  o  TYI dom now y drewniany z wol- 
A *  nem mieszkaniem o az p a r ­

celę budowlaną, ul. S tan is ław a Augusta 11

kurs księgowości dla taan- 
A f  A A  d lovców  rozpocznie się 3-go

października o godz. 7 30 wieczór. L. Buczyński ul 
K rakow ska 31. 2 —2

LEKCJI BUCHALTERII przedm iotów  D o  Sj®P5E©dOn.XR drodze głównej.
udziela pojedyńczo i zoiorowe L. Buczyński Krako- .
w ska  31 2 —? Ceny przystępne. S typuła Aniela S taron iw r Dolna 34.

WAŻNIE
%

dla P. T Duchowieństwa i Towarzystw
Zawiadamiam niniejszem uprzejmie 
że po przerwie otwarłam ponownie

P r a c o w n i ą  h a f t ó w
Wykonuję wszelkie aparata kościelne
i wszelkie hafty kolorowe dla Towarzystw  
n. p. sztandary, chorągwie i t. p.

Ceny konkurencyjne, wykonanie ====
artystyczne i terminowe.

I

Paulina Ślusapeaykowa, Rzeszów, Sokoła 11. 1. p. J

l i m mm

W .POPIEMU"*
POLECA:

l& aptk i pocztowe 
P a p ie r  l i s t o w y

DUŻY W YBÓ R

O B R A Z Ó W

ręcznie malowanych

OPRAWA OBRAZÓW
■ ■■■■■ PO C.ENPCH BARDZO NISKICH. B I C I U  
W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  i K AN CE LA RYJ NE .
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N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
pod zasiewy jesienne, i na łąki oraz specjalny nawóz pod kw aty
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WĘGIEL g ó r n o ś l ą s k i  i  k p a  j o  w y  
e e n y  z n i ż o n e

S ł o j e  h e r m e t y c z n e  d o  k o n f i t u r  j naczynia 
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